
WIARUS POL
Wycfcoóuri na wtorek, czrw&ru*& i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Ńauka Katolicka*4 i_ z dodatkiem 
hmnoryEtyczno-satyrycziiym ’£• t. „Zwierciadło*4. Przed­
płata kwartalna na poczcie i ^ listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „'Wia­
rus PoIbM44 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S i t  I P R A C U J !

Za ‘nseraty płaci się za miejace rządka drobnego druku 
16 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się ńie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

I r .  82 , Bochum, czwartek, 16 lipca 1896. 6.
Redaiicyji. irnkarsia i księgarnia zna-do e sk  orzy M aitfa^erstrasse l? a  na dole. -  A dres: W iania Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówiid, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
miemezy*. się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
U eek en d o rf. Towarzystwo św. Jana  

w Ueekendorf obchodziło dnia 29-go  czerwca 
ósmą rocznicę istnienia swego, na którą to 
uroczystość przybyły też z chorągwiami sąsie­
dnie towarzystwa św. Augustyna z Rotthausen, 
św. Wojciecha z Hontrop i św. Jana  z Hiillen.
O godzinie w oół do 5- tej odprawił nam nasz 
ksiądz kapelan nabożeństwo i wygłosił polskie 
kazanie o św. Janie Chrzcicielu, za co niech 
go Bóg wynagrodzić i pomiędzy nami jak naj­
dłużej zostawić raczy. Po  skończonem nabo­
żeństwie udaliśmy się na salę, gdzie prezes 
otworzył zabawę, poczem zachęcał Rodaków, 
by więcej pamiętali o towarzystwach polskich, 
którym zawdzięczać możemy, iż mamy od czasu 
do czasu sposobność usłyszeć słowo Boże w ję -  
eyku ojczystym i wyspowiadać się po polsku, 
bo gdzie nie ma polskiego towarzystwa, tam i 
polskich nabożeństw nie ma. Cóż jednak czy­
nią niektórzy Rodacy? Oto zamiast iść do 
towarzystwa, zamiast iść do kościoła, to całe 
niedziele spędzają na grze w karty, no i w kar­
czmie przy kieliszku. Tu  w Ueekendorf mie­
szka przynajmniej 7 set Polaków, a w towa­
rzystwie jest ich stu zaledwie. Bardzo mi 
przykro, że muszę coś podobnego pisać, ale też 
opieszałość jest wśród nas bardzo wielka, a 
niejeden, zamiast zachęcać swych współbraci, 
aby zapisywali się na członków towarzystwa, 
to jeszcze ich od tego powstrzymuje.

Udział w naszej uroczystości brało też 
nasze miejscowe duchowieństwo, za co mu 
wdzięczni jesteśmy. Także występowali jeszcze 
członkowie i goście z deklamacyamt *i przemó­
wieniami, a wzniesiono też kilka toastów. P re ­
zes Tow. św. Czesława z Bulmke zachęcał ze­
branych, aby popierali towarzystwa polskie, a 
prezes z RotchausC n podziękował zebranym za 
składkę (10,00 m r' , którą złożyli na sprawie­
nie okna do koście ta w Ueekendorf. Pan Jan  
Wieczorek wystąpi, jeszcze z deklamacyami a 
To warz. św. Wojciecha z Hontrop ze śpiewem, 
prezes zaś tegoż towarzystwa zachęcał byśmy 
naśladowali pobożność naszych przodków, 
.przyczerń wskazał n?. obrońcę chrześciaństwa 
Jana Sobieskiego, a w końcu wzywał, do po­
pierania Towarzystwa pomocy naukowej w 
Bochum, którego celem jest wspieranie uczącej 
się młodzieży polskiej. Wszystkim uczestni­
kom naszej zabawy i amatorom składamy ser­
deczne: -,Bóg zap łać!“ .

A . G o 1 d y a n, sekretarz.
żbiommern w  S a k so n ii .  Unia 12 lipca 

obchodziło Towarzystwo polskie św. Szczepana 
w Gommern czwartą rocznicę swego istnienia, 
a zarazem uroczystość poświęcenia chorągwi. 
N a uroczystość naszą przybyły też towarzystwa 
polskie św. Jana z Magdeburga, św. Barbary 
z Bitterfeld, św. Michała" z Klostermansfeld i 
św. Józefa z Bernburga, 2sś tow. „Sobieski" 
z Bitterfeldu nadesłało nam życzenia.

O godzinie 4 po południu zebrali się 
wszyscy uczestnicy na sali, a  prezes otworzył 
uroczystość powitaniem gości. Potem były

różne śpiewy, przemówienia, deklamacye i 
koncert. Pan Garstecki z Magdeburga zachę­
cał zebranych do pielęgnowania wiary świętej 
i języka ojczystego, a chorąży Tow. św. Bar­
bary z Bitterfeldu wygłosił piękny prolog. 
Przebieg zabawy nic nie pozostawił do życze­
nia. Szan. towarzystwom i wszystkim Roda­
kom za liczny udział w naszej uroczystości 
składamy serdeczne podziękowanie.

Roman Wojciechowski, W . Hudziński, 
przewodniczący. sekretarz.

Wiec katolicki we Lwowie.
(Ciąg dalszy.)

Następnie zabrał głos zastępca marszałka 
wieca dr. Szaraniewicz i dziękując za zaszczy­
tny wybór, dał wyraz uczuciu radości, że zna­
leźliśmy w sobie przecież wspólne zasady, 
które obu narodowościom, polskiej i ruskiej 
pozwolą zjednoczonemu siłami pracować dla 
dobra kraju. W  tej niezawodnej nadziei po­
zdrawiam zgromadzonych tu katolików Pola­
ków i Rusinów słowem, którym nasi przodko­
wie witali każdy uczciwy zamiar: „Pomahaj
B:h 1“ a po polsku: „Szczęść BożeI" (Brawa).

Następnie podziękowt? w kilku słowach 
hr. Szczęsny Koziebrodzki za wybór zastępcy 
marszałka wieca.

Imieniem reprezentacyi miasta Lwowa po­
witał następnie zebranych prezydent miasta p. 
Mochnacki.

W  dalszym ciągu przystąpiono do ukon­
stytuowania biura wieca. Przewodniczący po­
wołał na sekretarzów pp.: księcia Andrzeja
Lubomirskiego, profesora Cyryla Studzińskiego, 
księdza Jan a  Wołosiańskiego i Adama hrabiego 
Żółtowskiego.

Sekretarz ks. Andrzej Lubomirski odczy­
tał następnie nadesłane listy i telegramy z ży­
czeniami dla wieca katolickiego.

P o  odczytaniu listów i telegramów prze­
mówił Jego Eminencya ks. kardynał Sembra- 
towicz, którego mowę przerywali zgromadzeni 
co chwila hucznymi oklaskami.

Po przemówieniu ks. kardynała Sembrato- 
wicza, urhwalił wiec na propozycyę marszałka 
wieca wysłać telegramy hołdownicze do Ojca 
św. i Najj. Pana.

Z porządku dziennego nastąpiło przemó­
wienie prof, dra Józefa Milewskiego: „O kwe- 
styi socyalnej".

Przemówienie dra Milewskiego zrobiło na 
słuchaczach olbrzymie wrażenie. Oklaskom 
nie było końca.

Sekcye ukonstytuowały się w sposób na­
stępujący: Sekcya życia katolickiego: przew.
ks. prałat Czechowicz, zastępca dr. Leon Se- 
rafiński i Jan  Trzecieski. Sekcya rolnicza: 
przew. hr. Stanisław Tarnowski ze Sniatynki, 
zast. p. Kramarczyk i dr. Wład. Struszkiewicz. 
Sekcya przemysłowa: przew. dr. Józef Mi­
lewski, zast. Stanisław Ciuchciński i Jan  L e­
wiński. Sekcya szkolna: przew. ks. W łady­
sław Sapieha, zast. ks. kanonik Czapelski i 
dyr. Kozioł. Sekcya naukow a: przew. ks Ma­
ryan Morawski, zast. profesor Dembiński i 
i prof. Stebelski. Sekcya prasow a: przew. dr. 
Till, zast. ks. Dżułyński Leon i Merunowicz 
Teofil.

Na tern o godzinie 8V2 wieczorem zakoń­
czyło się pierwsze uroczyste posiedzenie wieca.

W  środę, w drugim dniu wieca obrado­
wały sekcye w sześciu pałacu przemysłowego 
Wystawy.

W  eekeyi prasowej referował ks. W oło -  
siański o sprawne czasopism ruskich. Uchwa­
lono — po dłuższej dyskusyi — uznać potrzebę 
założenia katolickiego ruskiego pisma dla ludu 
oraz uznać potrzebę kontroli nad książkami, 
rozchodzącemi się po wsiach. Do sejmu zwró­
cono się z prośbą o subweneyonowania rusko- 
katolickich wydawnictw.

W  sekcyi szkólnej mówił ks. prałat Gna- 
towski o katolickim charakterze szkoły, doma­
gając się zaprowadzenia szkół wyznaniowych 
i uchwalono w tym duchu rezolucyę po prze­
mówieniu korreferenta prof Mańkowskiego.

W  sekcyi dla nauki i sztuki referował 
prof. dr. Jan  Bołoz-Antoniewicz o sztuce ko­
ścielnej. Domagał się stworzenia w krako­
wskiej szkole sztuk pięknych działu malarstwa 
kościelnego, wskazując, że w dziale tym byłby 
pożądany powrót do dawnych kierunków przed- 
barokkowych. Korreferował p. dr. Jerzy My- 
cielski. Uchwalono rezolucyę profesora A n­
toniewicza.

W  sekcyi życia ka olickiego mówił pier­
wszy O. Henryk Jack wski, o znamionach 
kraju katolicku g J f . u  łC 1:yitacyę za świę­
ceniem niedzieli w warszr :aeh, sulepach 1 
biurach, oraz domagając się zwalczania zwy­
czaju pojedynków. Uchwalono cały szereg c- 
zolucyj w tym kierunku.

Sekcya ekonomiczno-rolnicza, zajmowała 
się referatem dr. St. Dąmbskiego o łączności 
i rolnictwie, podnosząc zasadę tworzenia sto­
warzyszeń gospodarczych przez samychże rol­
ników z ich własnej inieyatywy. Uchwalono 
stosowną rezolucyę.

W  sekcyi ekonomiczno -  przemysłowej re­
ferował dr. Władysław Piła t o organizacyi 
zawodowej w przemyśle, zalecając utrzymy­
wać ją, popierać i rozwijać w duchu katoli­
ckim. Rezolucye w tym kierunku uchwalono 
po dłuższej dyskusyi.

Sprawę stowarzyszeń robotniczych oma­
wiał ks. Jan  Badeni, zalecając tworzenie sto­
warzyszeń w duchu katolickim. Uchwalono 
odpowiednią rezolucyę.

Dr. Henryk Jordan zalecał utworzenie 
Stowarzyszenia katolickiego, któreby się zajęło 
opieką nad terminatorami. Uchwalono.

Po obradach sekcyjnych, które w drugim 
dniu wieca trwały w dalszym ciągu od godz. 
3 do 5 po południu, odbyło się wieczorem 
w hali muzycznej na placu wystawy drugie 
ogólne posiedzenie, z tą samą, co pierwsze, 
uroczystą i podniosłą cechą, w obecności tychże 
samych książąt Kościoła i destojnikow, którzy 
pierwsze uświetnili zebranie. Cała hala prze­
pełniona była uczestkami, a na galeryach, z po­
wodu pięknej pogody pojawiło się jeszcze 
liczniejsze niż poprzednim razem grono pań. 
Jednę z galeryj, naprzeciw prezydyalnej t ry ­
buny zajęli włościanie z rozmaitych okolic kraju 
w malowniczych swych strojach ludowych.

Przebieg zebrania był następujący: Na
wezwanie Marszałka wieca JE .  ks. Sapiehy, 
podał sekretarz ks. Andrzej Lubomirski do wia­
domości telegram z nadwornej kancelaryi w 
Wiedniu donoszący, że Jego ces. i król. Mość 
Najj. Pan  polecił wyrazić Prezydyum Wieca 
podziękowanie za przesłane w imieniu Wieca 
wyrazy hołdu 1 przywiązania.



W I A R U S  P O L S K I

Z eb ran i w ysłuchali w yrazów  podziękow a 
nia  M onarchy pow staw szy z m iejsc — poczern 
ozw ały  się pow szechne przeciąg łe  oklaski.

N astępnie  odczytał "ks. L ubom irsk i re jestr 
dalszych pism i telegram ów  nadesłanych z ró ­
żnych stron  kraju  i zagran icy  z życzeniam i 
pow odzenia  dla prac w ieca. R zęsistem i okla­
skam i pow itano m iędzy innemi telegram  stow a­
rzyszenia  katolickiego robotników  z K rakow a.

Z kolei w stąp ił na m ów nicę ks. A rcyb i­
skup lw ow ski Sew eryn M oraw ski i w ygłosił 
d łuższą mowę o potrzeb ie p ielęgnow ania religii 
w  społeczeństw ie.

Potem  odczytyw ali kolejno pp. ks. W o ło - 
siański i p ro f S tudź ński rezolucye pow zięte 
prze* poszczególne sekeye, k tóre  p rzy ją ł ogólny 
w iec oklaskam i.

N astępnie  udzielił książę M arszałek „w  p o ­
rozum ieniu z kom itetem  W ieca głosu ks. A n­
toniem u W ilczkiew iczow i z O lesna (w S an d e- 
ckiem ). k tóry  przem ów ił nadprogram ow o w 
im ieniu „Z w iązku chłopsk iego4. M ówca zaczął 
od w skazania, że w n iektórych punktach kraju  
rozlega się g ło s : „S toim y na w ulkanie! a tym  
w ulkanem : lu d “ . Z tąd  zaniepokojenie w śród 
w szystkich  dobrze m yślących ludzi. O tóż jako  
d e leg a t zw iązku chłopskiego podniósł m ówca 
8  , usPĄkajający. C hłop polski nie w czoraj 
w ziął w iarę i ju tro  je j nie porzuci. Ziem ia 
sandecka pierw sza podniosła się przeciw  in i-  
cy a torom  chorobliw ego ruchu, przeciw  nieprzy­
jacio łom  w iary , ojczyzny i rodziny. Z a nią idą 
inne pow iaty.

P ro f. Izy d o r Szaraniew icz m iał następnie 
w ykład  o „L n ii b rzesk ie j4 ze stanow iska hi­
sto rycznego .

W stąp ił w reszcie na m ównicę prof. dr. 
S tan isław  hr. T arnow ski, k tó ry  m ów ił „o na­
szych spółecznych zadaniach i uchybien iach .4

N a tern przem ów ieniu zakończono dzień 
d rugi I I  W ieca  katolickiego.

Z grom adzenie ogólne w  3 dniu w iecu z a -  
g a ił książę M arszałek w ieca zaw iadom ieniem , 
że od S tolicy  A postolskiej, w odpow iedzi na  
hołdow nicze telegram y do O jca św . L eona  
X I I I ,  od w ieca i od K ongregacy j M aryańskich, 
nadeszły  dwie odpow iedzi.

(Dokończenie nastąpi.)

Trafne zdanie.
Pew ien czcigodny kap łan  pisze „G azecie 

O polsk iej4 co następu je :
W  obec n ieustających prześladow ań, na 

jak ie  m ow a o jczy sta  słabszych  narodów  jes t 
w ystaw iona w arto  przy toczyć jak o  głos n ie - 
fałszow anej na tu ry , ja k  dzicy m yślą o u p ra ­
w nieniu sw ojej mowy, m ianow icie w spraw ach  
w iary  św . M ówię „głos niefałszow anej n a tu ry 4, 
gdyż dośw iadczenie ostatn ich  czasów  poucza 
nas n iestety , że jednostronne naukow e w ycho­
w anie przyczynia się pod niejednym  względem  
bardzo  znacznie do f dszow ania, osłabienia i 
w ygubienia uczucia n a tu ra ln eg o ; i nie dziw, bo 
naukow e w ychow anie je s t  podstaw ą dążenia do 
jak  najprędszego  uzyskania  służby i chleba, a 
m niejsza ty lko część w ykształconych ludzi po­
św ięca _ się na m ocy sw ojej nauki i w iedzy, 
chrześciańskiej praw dzie i spraw iedliw ości. G dy 
więc w szelkie w zględy skierow ane są ku goni­
tw ie za chlebem  i dostojeństw em , to też roz­
m aite słabości, jako  to : pochlebstw o, uniżanie 
się, zap ieran ie  się Biebie sam ego i sw ych w ła ­
snych braci w pływ ają na  u tra-ę  albo p rzynaj­
mniej na osłabienie natu ralnych  uczuć i instyn­
któw . W  ten sposób ła tw o się tłóm aczy, m ia­
now icie u nas na Slązku sm utny objaw , iż 
naukow o w ychow anych ludzi, tak  niew ielu w i­
dać w szeregach obrońców  mowy i narodo­
wości, iż raczej w iększa część germ anizacyę 
naw et za szczęście opiew a i poleca.

\V raca jąc  więc do ow ych w spom nianych 
dzieci n a tu ry  chciałem  przy toczyć z niem ie- 
m ieckieh katolickich m isyj (K atholische M issio- 
nen, Hefc V . 1896) co n astęp u je :

P rzy  ślubach i innych religijnych obycza­
jach  używ ają (Y aguis, szczep Indy  an am ery­
kańskich) zaw sze jeszcze w yłącznie swej m owv 
ojczystej, choć doskonale po hiszpańsku mówdć 
potrafią . G dy duszpasterz  ich tem u się sp rze­
ciw ia, a im rozkazuje, aby  po hiszpańku m ó­
wili, o dpow iadają : T a ta  (O jcze), tw oją  rzeczą 
jest, naszej m ow y się uczyć.

T ak  dosłow nie księża M isyonarze og ła­
szają w niem ieckich „K ath . M iss.4, k tó re  się w 
F ry b u rg u  drukują. D obrze onym —  tym  dzi­
kim, że w A m eryce m ieszkają ; bo gdzieindziej 
m ogłoby się tym  dzieciom  życia naturalneog  
zdarzyć, żeby ich okrzyczeli ‘za g łow y n ie-

Młody bohater.
(Ciąg dalszy)

V II.
Sm utny, ale zrezygnow any na  w szystko, 

je ch a ł Jan ek  na  m ałym , trzęsącym  szkaradnie  
w ózku, za w ojskiem  austryackiem . M iało się 
już  dobrze na  południe  i słońce dopiekało  m o­
cno, a  przytem  Jankow i potężnie się jeść  chciało, 
od czasu bow iem  pieczeni baran iej, k tó rą  z ta ­
kim  apety tem  spałaszow ał w nocy, nic w  ustach 
nie m iał. A le trudno, na w ojnie, ja k  na w oj­
nie, trzeba  w szystko znosić i dziękow ać jeszcze 
P a n u  B ogu za to , że skóra cała.
■ . ,  M !ał na  w dzkę tow arzysza. G dy p rze ­
jeżdżali przez palącą się w ieś, w sadzono mu na 
w ózek huzara , rannego  w nogę. H u za r był 
gadu ła , a choć stęka ł czasem , zw łaszcza, gdy 
w ózek za mocno się trząsł, przecież p raw ił 
różne łm to ry e , pobudzając do śm iechu Ja n k a  
i czterech  pandurów , k tórzy  jechali koło w ózka 
n a  straży . O d tego  huzara dow iedział się J a ­
nek, że książę J ó z e f  P on ia tow sk i szczęśliw ie 
ocalał, że A ustryakom  nie udało  się ani je -  

P? skiegę> u łana schw ytać, że w praw dzie 
zabili kilku, ale i sam i m ają dziesięciu pole­
g łych  i trzynastu  rannych , że jednem  słow em  
w y p raw a się nie udała .

—  M ówią, —  p raw ił dalej huzar, — że 
k tos o strzeg ł księcia Pcn ia tow sk iego . N o, gdy ­
byśm y tak iego  ło tra  złapali, ja k  B óg  w  niebie, 
je n e ra ł by go pow iesił.

Ze słów  tych  p rzekonał się Ja n e k  o roz­
drażn ien iu  przeciw ko niem u całego w ojska, 
o raz, że nie czeka go zb y t przyjem ne p rzy ję ­
cie w Ł ęgonicach . A le by ł zrezygnow any na 
w szystko , owszem , czuł się dum nym , że może 
pom esc w ofierze sw e m łode życie za  k raj, że 
k iedy  go bronić jeszcze nie je s t  zdolny , jak  
p rzy sta ło  na  m ężczyznę, to  przynajm niej po­
trafi m u oddać w ielkie usługi, dopóki mu sił 
ty lko  starczy.

Takiem i ożyw iony m yślam i, w estchnął so -  i

spokojne a lbo  za socyai-dem okratów , albo w re­
szcie za wie ’ opolskich ag ita torów .

Jed n ak  o trafne  ich zdanie  niech będzie 
nauką i przyki idem dla cyw ihzow anvch i uczo­
nych.

Ziescue polskie.
® Prus %aeh., W armii 1 K ąiur,

P elp lin . W  niedzielę 12 b. m. udzielił 
N ajprzew . ks. B iskup  w kościółku sem inaryj­
nym  św. B arb ary  dziew iętnastu  klerykom  p ra ­
ktycznego kursu  to n zu rę  i niższe św ięcenia.

M ianow anym  z o s ta ł: Ks. W ojciech P a r -
nau, w ikary  w K am ieniu  nauczycielem  i p roku­
ratorem  przy  Collegium  M arianum  w Pelplin ie. 
A dm in istra to ram i p ro b o stw a m ianow ani: K s. 
A Lx. Paw lick i, w ikary  w Żukow ie, tam że dla* 
choroby proboszcza L ic. S tenzla. ks. w ikary  
W incenty  R utz z R id z y n a , adm inistra torem  
w M ierzyszynie w dekanacie  gdańskim  a ks. 
w ikary  A ntoni D ylew ski z W ie ła  adm inistra­
torem  w Buczku. Ks. ad m in is tra to r C nrystyan  
le lc k o w sk i z Buczku ustanow iony w ikarym  
w M dobądzu a ks. F ran c . M ajko z 'D z ie rz ą tn a  
we W ielu, ks. w ikary  F ra n . F isohoeder prze­
niesiony z M iłobądza  do R adzyna

K om orsk. 8 bm. przeciągana tu ciężka 
burza. P io ru n  uderzy ł w  budynek n. Szcze­
pańskiego, w zniecił ogień, k tó ry  zniszczył bu­
dynek zam ieszkany przez ubogich ludzi. Ci 
w szystko  stracili.

S k arlin . 6 bm obchodził tu te jszy  czci­
godny proboszcz R ohow ski, kap łan  ju b ila t 
dyam entow y jub ileusz (60 letn ią rocznicę) k a ­
p łaństw a swego.

Starogard. W  naszych  stronach  żyto  
szczególnie na piasczystej ziemi już  tak  zb ie­
lało , że rozpoczęto je  kosić.

Chojnice. C iekaw y spór toczył się po­
m iędzy w łaścicielem  dom u a jego  lokatorem . 
O statn i p rzy  w prow adzeniu  do” m ieszkania na 
p iętrze nie m ógł inaczej w staw ić fortepianu, 
ja k  za zezw oleniem  w łaściciela w ciągając go 
po sznurach przez okno. G dy jed n ak  przyszło 
do przeprow adzki, gospodarz nie pozw olił na 
w yniesienie fortep ianu  tą  sam ą drogą i trzeb a  
było instrum ent w m ieszkaniu  pozostaw ić. 
S praw a p rzyszła  przez sąd , k tó ry  w yniesienie 
fortep ianu  zaw yrokow ał i to przez w schody,

bie do B oga, o dda ł się pod Jeg o  opiekę i 
spokojny, pełen ufności, jech a ł dalej, słuchając 
w esołych opow iadań huzara, S łońce, jakeśm y 
pow iedzieli, dopiekało m ocno i szybko osuszyło 
ziem ię, zm oczoną nocnym  deszczem . W ojsko, 
przechodząc, podnosiło  ogrom ne tum any kurzu, 
po n tórem i nic w idać nie było. Szczęściem  
w jechali w  las, w którym  z pow odu w iększego 
cienia, słońce nie m ogło dostatecznie  osuszyć 
ziemi, a zatem  i kurzu nie było. P rzy jem ny 
chłód o toczył Ja n k a , k tóry  pa trząc  na  drzew a, 
n a  w esoły  szczebiot p tactw a, żałow ał, że nie 
je s t p takiem , że nie m oże ulecieć i w ydo­
stać  się z niewoli.

K iedy tak  Jan ek  rozm yśla nad  swoim lo­
sem, jeden  z pandurów  obejrzał się i zw rócił 
uw agę sw ych tow arzyszy  na  olbrzym ie tum any 
kurzu, podnoszące się na d rodze za  nimi, w 
odległości jak ie j pó ł ćw ierci mili. W szyscy  
odw rócili głow y i z niepokojem  patrze li na co­
raz bardziej zbliżającą się kurzaw ę. Jankow i 
zdaw ało  się, że od czasu do czasu m iędzy 
brudno-źó łtem i chm uram i kurzu, zab łyśn ie  coś 
jak  szabla, zam igoce ja k  tró jb arw ista  chorą 
giew ka.

O ! gdyby  to  byli n asi! —  szepnął.
A  w tym  ran n y  huzar, k tó ry  także z w y­

raźnym  niepokojem  p a trza ł na  kurzaw ę, rzekł 
do p a n d u ró w :

—  T u  nie ma co m yśleć, kam raci, niech 
dw óch z w as zaw róci i obaczy, co to jes t, j e ­
den zaś niech poleci do ro tm istrza  i pow ie mu, 
że jak aś  podejrzana kurzaw a ukazała  się za 
nam i na drodze.

A le pandurom  bardzo nie p o d o b a ła  się ta  
rada .

—  M y nie możem y odjeżdżać, m y m am y 
rozkaz pilnow ać tego m ałego P o laka .

A  cóż w y m yślicie ? — zaw oła ł z gnie­
wem huzar, — że on w am  uciekn ie?  Jed en  
przecież zostanie, a  i ja  nie jestem  od parady . 
T ego m alca p iln o w ać ! T u  los w ojska jest w a­
żniejszy, niż pilnow anie tego  m alca. O d cze­
góż w y jesteście  na ty łach  ? K to  nie pilnuje

dobrze ty łów  w ojska idzie pod kry<*srecht i 
kulą w łeb.

K iedy się tak  sprzeczają, Jan ek  ani na  
chwilę nie spuszcza w zroku ze zbliżającej się 
szybko kurzawy’. Czy' m iał lepsze oczy od 
o taczających  go żołnierzy, czy też fa n tiz y a  
snu ła  mu zw odnicze obrazy, dość, że zdaw ało 
mu się, jak o b y  w idział k ilkakro tn ie  na jw y­
raźniej ułanki z piórkam i am ara to w o -b ia łen ń , 
chorągiew ki, żółte rab a ty , konie lecące pędem .

D adzą oni w am  bigosu! — szep ta ł spo­
g lądając  z ukosa na coraz bardzie j n iepokoją­
cych się pandurów .

N akoniec te  tum any kurzu izauważono w i­
docznie i w w ojsku p o s tę p u ją c e u  przodem , 
gdyż odłączyło  s:ę od niego k ilkunastu  p an ­
durów  i huzarów  i pod w odzą  porucznika von 
Szm ulskiego, popędziło  ku po le jrząne j kurzaw ie. 
A le nie ulecieli i trzech sta j iń , gdy  nagle hukło 
kilka w ystrzałów , rozleg ł się potężny okrzyk, 
porucznik von Szm ulski i jif *o pandurzy  w nogi, 
a za  nim m nóstw o ułanów  z pochylonem i lan­
cam i leci, goni, pędzi ja k  hu ragan!

D opieroż to  zrobił się zam ęt nie do opi­
san ia  w szeregach austryack ich . N a nieszczę­
ście dla A ustryaków , droga w tern m iejscu 
była  w ązka, z głębokiom i. peinem i w ody ro ­
w am i po obu stronach , ta k , że nie m ogli się od­
w rócić, ani rozw inąć, zw łaszcza, że wózek 
z Jank iem  im przeszkadzał. Tym czasem  ułani 
z nastaw ionem i do a tak u  lancam i, p rzy  k tórych 
chorągiew ki fu rka ły  g łośno , przelecieli jak  wi­
cher koło w ozu Ja n k a , tra tu jąc  w szystko, k łu ­
ją c  i pędząc przed  sobą  przerażonych  huzarów , 
ja k  stado owiec. Jeszcze  Jan ek  nie oprzy to ­
m niał zupełnie, tak  się to w szystko nagle stało , 
gdy  na dzielnym  b ia łym  koniu, ub rany  w m un­
dur p iechoty , n ad jech a ł jak iś  oficer z obnażoną 
szab lą  w ręku i aa trzym ując  się koło Jan k a , 
w ołał na  sw oich g łosem  donośnym :

—  N ap rzó d ! N auczcie n ieprzy jaciela mo­
resu  za podstęp!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

tktórych poręczo trzeba najpierw oderwać, 
.gdyż wschody były za wązkie.

* Z W iel. Kg. P o u m ń ik łe s t .
P oznań . Naczelnym redaktorem  „Dzien­

n ik a  Poznańskiego" został poseł pan Józef 
'G łębocki z Czerlejna.

Z ak ap tu rzen i h a k a ty śc i?  Za pośre­
dnictwem płatnego ajenta spółki pana Binzera 

■ pow stało w mieście Poznaniu „Towarzystwo 
byłych grenadyerów 6 pułku". Towarzystwo to 
urządziło sobie w poniedziałek zabawę, na 
której wystąpił z mówką ów ajent spółki; z 
wywodów widoczna, że hakatyści spodziewają 
się za pośrednictwem podobry .li „patryoty- 
cznych" tow arzystw  wciągnąc w swe * sieci 
Niemców, którzy dotąd trzymali się zdała od 
ag: tacy i antypolski,].

B arbarzyństw o! Pewien robotnik z 
Kongresówki zat' udniony w Popowie pod Kru— 
św.eą zamierzał odwiedzić swoją rodzinę za­
mieszkałą tuż l.ad granicą. Gdy wyrobnik ów 
zblizal się dc granicy, rzucili się nań trzej 
obiezdczycy rosyjscy: Hinu. Smołuków i P iska- 
nów, zmaltretowali go pałaszami i bagnetami 
i odebrali mu pieniądze (5 50 mr.) któremi za- 
'interzał wspomódz swoją rodzinę. Działo się 
to na pruskiem terytoryum ; nieszczęśliwego 
przywiązali następnie barbarzyńcy do konia i 
przew  ekli za kordon. O zajściu tern donie­
siono władzom.

G rodzisk. 600 marek nagrody w yzna­
czono za wykryycie sprawcy pożaru w D ako- 
wach Mokrych w powiecie Grodziskim; 300 mr. 
•wyznaczył prezes rejencyi a drugie 300 marek 
prowincyonalne Towarzystwo zabezpieczeń od 
ognia.

K rotoszyn . Aptekę R othera nabył a -  
p tekarz W icherski z Inowrocławia za 158,500 
marek. Przed 8 laty nabył p. R other aptekę 
za 126 tysięcy marek.

Poznań W dniach 14 15 i 16 sierpnia 
roku bieżącego odbędzie się w Poznaniu 
“trzeci „Zlot wszechsokolski" w państwie nie- 
mieckiem, a pierwszy ogólny zlot w Poznaniu.

‘ Z© S lązk a  czyli S tarej P o lsk i.
 ̂ Rudy-. Przew ielebny ks. proboszcz Thiel 

obeuodził w tych dniach 25 - letni jubileusz 
tkapianstwa

V? łoehy (W allendorf) w pcw . namysł. 
Proboszcz tutejszy ks. W alenty Rimel zmarł 
w  czwartek po długich a ciężkich cierpieniach, 
przeżywszy lat 62. Sp. ksiądz Rimel urodził 
aię 19 lutego 1834 r. w Rudniku, został wy­
święcony na księdza w roku 1859, a probo­
stwem  tutejszem zarządzał od roku 1886.

rocław . Towarzystwo gimnastyczne 
„ookó ł" urządza w niedzielę, 19-go lipca br.
0 godz. 5 po poł. na wielkiej sali Domu W in­
centego przy Seminargasse nr. 15 uroczystość 
wbijania gwoździ pamiątkowych w drzewiec 
sztandaru . Obchód połączony będzie z popi­
sam i gimnastycznemi (turniejami) miejscowych
1 zamiejscowych Sokołów, oraz nastąpi wrę­
czenie wstęg pamiątkowych do sztandaru przez 
x  olki tutejsze.

K ró lew sk a  H uta. W erczan Jandra  
chcąc się po skończonej pracy wykąpać, wsko­
czył do stawu przy hucie. Nie zważał jednak 
na to, że był spocony, to też w tej samej 
chwili, gdy skoczył do wody, raził go * paraliż.
trupa egH Z P° m0Cą ludzie wycij»gli już tylko

* Z d alszych  d z ie ln ic  P o lsk i.
K raków . Grecko - katolickim biskupem 

przemyskim na miejsce śp. biskupa Pełesza ma 
zostać wedle informacyi, zaczerpniętych ze sfer 
kościelnych, ksiądz hr. Szeptycki, należący do 
zakonu zrefminowanych Bazylianów. Ksiądz 
tezeptycki jest właścicielem dóbr Przyłbice pod 
J a  worowe m i pochodzi ze znakomitej rodziny 
,polskiej, która dopiero w końcu zeszłego stu­
lecia przeszła z obrządku unickiego na łaciński 
a pomiędzy rokiem 1710— 1779 w ydała trzech 
unickich arcybiskupów lwowskich. Ksiądz hr. 
Szeptycki niedawno został ihumenem lwow­
skiego klasztoru Bazykanów. Przedtem  był 
w Dobromilu. Przyszły a raczej domniemany 
biskup przemyski ma lat trzydzieści cztery.

Wiadomości ze świata.
B erlin . Rada związku odrzuciła prawo 

o  m argarynie, natom iast prsyięia nowe prawo 
cywilne.

t —  W  sprawie podwyższenia pensyi urzę- 
I dników pisze „Nordd. Allg. Z tg." że istotnie 
I zamierzonem jest podwyższenie pensyi wyższym 
1 i niższym urzędnikom pruskim. Rokowania 
I postąpiły już tak daleko, że odnośna pozycya 
I wstawioną będzie w przyszłym etacie. Podo- 
I bnie zupełnie ma się sprawa z podwyższeniem 

pensyi urzędnikom cesarskim.
K ról sa sk i obchodził w sobotę 25 -letni 

jubileusz jako jenerał- feldmarszałek. Z okoli­
czności tej uroczystości składał mu jenerał 
W interfeld życzenia w imieniu cesarza.

Paryż. Onegdaj przy przeglądzie woj­
ska strzelił niejakiś Franęois do prezydenta 
Faure, którego jednak nie skaleczył. Sprawcę 
zamachu aresztowano. Twierdzi on, że strze­
lił w powietrze ślepemi nabojami, w celu zwró­
cenia na siebie uwagi.

Rzym . Kroki poczynione przez Papieża 
w sprawie uwolnienia jeńców  włoskich z rąk 
M enelikł. zdaje się, uwieńczoną będzie pomyśl­
nym skutkiem. W edług pism rzymskich, po­
zostających w przyjaznym stosunku do kół wa­
tykańskich, obiecał Menelik Papieżowi wydać 
połowę jeńców bez okupu.

 ̂ R ząd w ło sk i doniósł rządowi fran cu ­
skiemu, ze W łochy wezmą urzędowy udział 
w paryskiej wystawie międzynarodowej w roku 
1900. W  ten sposób wszystkie państwa, na­
leżące do trójprzymierza środkowej Europy, 
będą oficyalnie reprezentowane na wystawie 
francuzkiej.

Na obecną porę posuchy w dziedzinie 
polityki postarano się we W łoszech o przesi­
lenie gabinetowe. Spowodował je minister 
wojny Ricotti, który koniecznie obstaje przy 
żądaniu natychmiastowego przedłożenia izbie 
jego projektu reorganizacyi armii.

Jako  następcę Ricottiego wymieniają o- 
golnie jenerała Luigi Pelloux k t ó r y  przybył 
do Rzymu i odbył narady z królem i Rudinim.

R ząd b e lg ijsk i wyszedł zwycięzko z 
wyborów ściślejszych w Brukselii i Antwerpii. 
W szędzie wybrani zostali kandydaci stronni­
ctwa konserw atyw no-katolickiego. Po w ybo­
rach ściślejszych składa się parlam ent belgijski 
z 105 posłów katolickich, 18 liberalnych i 29 
socyalistycznych.

Z różnych stron.
W B au k au  budują katolicki kościół 

tymczasowy.
D usseldorf. Poseł centrowy Fritzen 

otrzymał od Ojca św. order Piusa.
B ruch. Onegdaj zgorzał dom G ros3- 

manna w H illerh’ ide. Nie wiele brakło, a by­
łoby się dziecko spaliło.

D usseldorf. M inister oświecenia naka­
zał zamknąć aptekę znanego oszusta Volbedinga.

L ubeka. Pomiędzy W insen i Rasbruch 
wykoleił się pociąg. 15 osób doznało ciężkich 
okaleczeń, a kilka zostało podobno zabitych.

Z H erne do Recklinghausen zostać ma 
pobudowana kolej elektryczna.

L angendreer. W  niedzielę położyły 
jakieś zbrodnicze ręce na szyny kolejowe ka­
wał żelaza, widocznie w tym celu. aby się po- 
ciąg wykoleił. Lokom otywa zepchnęła jednak 
żelazo, tak, iż podróżnym prócz struchu nic 
się nie stało. Gdyby pociąg był się wykoleił, 
byłoby z pewnością wielu życiem to przypła­
ciło, a podróżnych było bardzo dużo.

W B ru cliu  przytrzym ano fałszywą 10- 
markówkę.

N ajw iększa niedorzeczność ostatniej w y­
stawy paryskiej, wieża Eiffla, zakasowana nie- 

[ bawem będzie przez jeszcze większą niedo­
rzeczność, mianowicie olbrzymią wieżę z W em - 
bley parku pod Londynem. Będzie to najwyż­
sza budowla w świecie, którą ukończono już 
do pierwszej platformy. Budowę rozpoczęto w 
roku 1889. W ieża z kształtu podobna jest 
nieco do wieży E  ffla, jest jednak wyższą o 
150 stóp angielskich, czyli wznosić się będzie 
na 380 metrów nad poziomem ziemi. Na całą 
budowę firma Heenau i F roude zużyje 14,000 
centnarów stali.

W ażny d la  knpeów  i p rzem ysło ­
w ców  wyrok wydał sąd w pewnej sprawie. 
Pewnem u kupcowi kazał właściciel domu. o d ­
nawiając frontową ścianę zamalować firmę. 
Kupiec żądał, ażeby właściciel później ją  na 
swój koszt namalował na nowo, lecz właściciel 
się wzbraniał, twierdząc, że wogóle nie d a ^

osobnego pozwolenia na umieszczenie firmy na 
ścianie domu. Sąd tymczasem zawyrokował, 
że każdy właściciel demu m u s i  pozwolić mie­
szkającym u niego kupcom i przemysłowcom 
na umieszczenie odpowiedniego szyldu czyli 
godła, że atoli w tym wypadku nie jest zobo­
wiązany odnowić zamalowanej firmy na swój 
koszt, ponieważ odnowienie m aiatury domu 
nie dało się uskutecznić bez naruszenia firmy.

Z uchw ali żeg larze. Załoga parowca 
„F iirst Bismarck", kursującego pomiędzy Ham­
burgiem a Ameryką, z ostatniej swej podróży 
do Nowego Jorku notuje fakt następujący: 
„W  dniu 18 czerwca, około godziny 10 z rana, 
przy spokojnem morzu, ujrzeliśmy na horyzon­
cie maleńką łódkę, w której siedziało dwóch 
mężczyzn. Byliśmy w owej chwili na pełnem 
oceanie, w punkcie, odległym o 400 mil angiel­
skich od brzegu amerykańskiego. Nigdzie na 
okół nie było widać okrętu. W przekonaniu, 
że ma do czynienia z dwoma rozbitkami z ja ­
kiegoś nieszczęśliwego okrętu, „F iirst Bismarck" 
skierował się wprost na łódkę, która, ku naj- 
w jższen u zdumieniu załogi, żwawo... uciekać 
zaczęła w stronę przeciwną. Gdy wreszcie 
parowiec zbliżył się do łódki tak, iż głos ludzki 
słyszeć było można, zawołał jeden z siedzących 
w łódce: „Pozdrówcie od nss Nowy Jork , "je- 
dziemy do E uropy!" Następnie dwaj ludzie 
zaczęli wiosłować energicznie i wkrótce zn i­
knęli nam z oczu. W idocznie dwaj zuchwali 
żeglarze postanowili sobie przepłynąć ocean na 
maleńkiej łódce, nie zaopatrzonej nawet w ża- 
g el. Sądząc z odległości od brzegu, musieli 
już być w podróży około czternastu dni." Czy 
dopłyną ?

L w ow ski „W ędrow iec" zamieścił w nr. 
2o artykuł i wizerunek lipy t. zw. św. S tani­
sława. W  gubernii lubelskiej nad W isłą ma 
od niepamiętnych czasów rosnąć lipa, którą lud 
miejscowy wiekową otacza legendą Zwana 
przez włościan lipą św. Stanisława, przedstawia 
rzadki okaz natury, bo pro3to osadzona w ziemi 
rozrasta się we wspaniałe konary, które nadają 
j ej  wygląd taki, jak gdyby była osadzona ko­
rzeniami w górę tj. odwrotnie. W edle podania, 
św. Stanisław lubił siadywać pod tern drzewem, 
które rosło blisko grobu P ie tra  Strzeirieńezyka, 
daw nhjszego wsi właściciela. Svv. Stanisław, 
powołany przed sąd o bezprawne nabycie wsi, 
dla braku świadków po modłach gorących ka­
zał odkopać mogiłę Strzemieńczyka. który za­
świadczył prawdę słów Biskupa, a potem w ró­
cił do mogiły. W ykopana zaś lipa wzrosła 
wedle podania odwrotnie i tak dotąd rośnie. 
Lud tez pokazuje miejsce na wodzie, tworzące 
cień, którędy jakoby miał przechodzić S trze- 
mieńczyk na pobliską kępę przed oblicze sądu.

O D  R E D A K C Y I .
P an u  S. M. w H. Za list dziękujemy. 

Korespondent z pod Herne poruszył także, choć 
tylko pobieżnie sprawę, o której Pan nam do­
nosi. List pański zachowamy, aby w stóso- 
wnej chwili należycie napiętnować niegodziwość 
takiego czynu.

Książki zamawiać prosimy pod adresem : 
„W iarus P o lsk i11 B ochum .

Należytość przesyłać trzeba r ó w n o c z e ­
ś n i e  z z a m ó w i e n i e m .  Mniejsze kwoty 
przyjmujemy w znaczkach pocztowych.

Polski Elementarz
dla dzieci uczących się w szkole  

ty lk o  po niemiecku.
Jeatto n a j l e p s z y  elementarz, jaki dotychczas w y­

szedł i dla tego powinien znajdować się w  ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

Elementarz wykonany jest bardzo gustownie, ozdo­
biony licznymi obrazkami, a ułożony tak, że dziecko umie­
jące czytać po niemiecku, łatwo nauczy Się po polsku.

Cena 30 fen., z przesyłką 40 fen.
A dres: „W iarus P o lsk i44, B ochum .

Przewodnik
dla nieznających języka niemieckiego,
podający łatwy sposób nauczenia się czytać -i mówić po 
niemiecku, oraz najpotrzebniejsze rozmowy w  języku nia- 
mieckim i polskim. Cena 15 fen., z przesyłką* 20 fen. 

Adres: „Wiarus Polski", Bochum.



W  I-.A R U S  F  O L S  E L
    --------------------------

P O W I N S Z O W A N I E .

Szanownemu Panu

Wincentemu Kwiatkowi
kasyerowi Towarzystwa polsko-katolickiego św. Bernwarda 

w Hildesbeim.
Przy dzisiejszym dniu radości, który twem Imieniem 

słynie, * Życzymy niechaj w obfitości * Sto lat życia Twego 
płynie. * Przyjacielu, kwiaty życia niech ci nigdy nie wię- 
dniełą, * Niech do skonu od powicia, rajskim się uśmiechem 
śmieją. * Bądź jak  najszczęśliwszym wiecznie, * W  przyjaciół 
gronie bezpiecznie. Zyj za wsze to naszem życzeniem i po 
trzykroć wykrzykujemy: Niech żyje! niech żyje! niech żyje! 
nasz przyjaciel Wincenty Kwiatek. Tego Cijżyczą członkowie 
Tow. św. Bernwarda w Hildesheim.

=1 A. Chowański, I . D rzazga, W. KowuteH , 'i'. B rzeziński, f s

Towarzystwo świętego Marcina w Derne
daje swym członkom do wiadomości, iź w sobotę dnia 18 i 19 w nie­
dzielę będzie u nas polski spowiednik słuchać spowiedzi św. Towa­
rzystwo nasze przystąpi pod chorągwią wspólnie do Koounii świętej. 
Uprasza się szanownych Rodaków i Rodaczki w okolicy Derne, a przy- 
tem szan. Rodaków z Kourl, aby oni też udział wzięli, bo tam nie ma­
ją  rządnej sposobności po polsku się wyspowiadać. Polskie kazanie 
będzie o godz. wpół do 4-tej. Po nabożeństwie polskiem będzie zebra­
nie, na które przybędzie też ks. Ising i O. Korneliusz. O liczny udział 
uprasza w imieniu O. Korneliusza_________________  Zarząd.

Tow. polskie pod opieką Serca Jezusowego w Hamme
odbędzie zebranie dnia 19-go lipca po południu o godzinie 1 /24 —tej 
zaraz po nieszporach. Ponieważ mamy jeszcze ważne rzeczy do załat­
wienia, więc upraszam o liczne przybycie
_______________________________J a n  K orpus, przewodniczący.

Towarzystwo świętej Barbary w Bochum
donosi swym członkom, iż w przyszłą niedzielę dnia 19-go lipca bierze 
towarzystwo udział w  pielgrzymce do Kevelaer. W yjazd o godzinie 
4™ z dworca „Prasident44 w Bochum. Członkowie mogą się zebrać w 
lokalu tow. o godz. J/24: z kąd nastąpi wymarsz za dworzec. Zebranie 
w dniu tym wypada. Kto nie ma biletu może go na dworcu nabyć. 
_____________________________________________________ Zarząd.

Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhausen
podaje szan. członkom i wszystkim Rodakom w Wiemelhausen do wia­
domości, iż w przyszłą niedziele dnia 19-go lipca bierzemy udział w 
pielgrzymce do Kevelaer. Rodacy biorący udział w pielgrzymce stawią 
się o godz. 3-ciej rano w lokalu tow., z tamtąd udamy się na dworzec 
do Bochum i to z chorągwią. Kartki można nabyć u przewodniczące­
go p. Piotrowskiego, w Brenschede nr. 13. Rodacy! zachęcajmy jeden 
drugiego do wzięcia udziału w pielgrzymce, pokażmy, że serce i dusza 
katolicka w nas żyje, a stawmy się jak jeden mąż w przyszłą niedzielę. 
O liczny udział prosi__________________________________Zarząd.

Masło  n a t u r a l n e .
W ysyłam sądek pocztowy ma­

sła od 18 funtów za zaliczką po­
cztową.
31. B en jam in , posiedziciel

F r i e d r i c h s h o f '

Tow. polskie pod opieką Serca Jezusowego w Hainme
podaje do wiadomości swym członkom i wszystkim Rodakom z całej 
okolicy, oraz wszystkim Towarzystwom, które odebrały listowne zapro­
szenia i które ich dla braku adresów nieodebrały, iż nasza

u ro czy sto ść  p o św ię c e n ia  ch o rą g w i
odbędzie się dnia 9-go  sierpn ia  br. Program uroczystości: Po
południu przyjmowanie obcych Towarzystw do godz. 3-ciej. O godz. 
3 wymarsz z sali posiedzeń z muzyką po chorągiew do domu prezesa, 
o godz. 4-tej powinniśmy już stanąć w kościele, w którym odbędzie 
się poiskie nabożeństwo, jeżeli przeszkody nie nastąpią. Po ukończo- 
nem nabożeństwie powrót na salę posiedzeń p. Jasper, gdzie odbędzie 
się zabawa połączona z koncertem, mowami, śpiewem, deklamacyami, 
monologami. O liczny udział prosi Zarząd'.

C a s t r o p.
Daje się do wiadomości wszystkim Rodakom i Rodaczkom, iż 

W tym roku wspólna pielgrzymka parafii castropskiej do Haltem czyli na 
górę św. Anny odbędzie się w niedzielę dnia 19-go lipca: Rano o go­
dzinie 5-tej Msza św. O godz. 6-tej zaś uroczysty pochód na dworzec 
z chorągwiami. Towarzystwo św. W awrzyńca bierze też udział. Po­
jący chcący brać udział winni się trzymać przy naszej chorągwi. W a­
gony osobne dla Polaków będą zamówione. Bilety można nabyć w so­
botę po 1,50 mr. Liczny udział pożądany. Józef Walkowiak.

E s s e n .
Towarzystwo polskie pod opieką św. Józefa w Essen podaje 

swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 19-go lipca posie 
dzenie wypada z powodu pielgrzymki do Kevelaer. Zarząd.

B l u m e n t h a l .
P ółroczn e w aln e zebranie Towarzystwa św. Józefa w 

Blumenthalu odbędzie się w niedzielę dnia 19-go lipca br. o godzinie 
wpół do 4-tej po południu w lokalu posiedzeń. Uprasza się członków 
o jak najliczniejsze przybycie. — Goście mile widziani. Zarząd.

Najlepsze i najtańsze 
źródło do zamawiania

ubrań m ęzkich
z najnowszych materyj. 

Jan Kołecki,
B ic k e r n  pod W an n ę,

(naprzeciw katol. kościoła).

Wesoły Spi
zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi­
łosne, towarzyskie. Cena 30 fen. 
z przesyłką 35 fen.

P otop . Powieść z lat dawnych 
Henryka Sienkiewicza. Dla ludu 
i młodzieży przerobiła Janina S. 
Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. 
Komu nie styrczy na dzieło kilko- 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na­
będzie to za 50 fen., a znajdzie 
w niem w skróceniu to samo.

O potrzebie 
książko woścl

i w jaki sposób ma być pro­
wadzoną u przem ysłowców. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

Przygody
z ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,41 
Bochum.

Polski  Śp iew nik .
Wyczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u  nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.

Pielgrzymka do Kevelaer
odbędzie się w niedzielę dnia 19-go lipca

Wyjazd z  B ochum  z dworca „Priisident44 o godz. 42C rano. 
Cena biletu zwrotnego wynosi 4 marki.

Wyjazd z  W atten sch eid -U eck en d orf o godzinie 430. 
Cena biletu zwrotnego wynosi 3,70 mr.

Wyjazd z  G elsen k irch en  o godzinie 420, (dotąd się uda- 
wają Rodacy z Gelsenkirchen i Braubauerschaft). Cena biletu 3,70 mr.

Wyjazd z  K ray, (dokąd udać się powinni pielgrzymi z Steele i 
okolicy) o godzinie 445. Cena biletu 3.60 mr.

Wyjazd z  Essen (rheinisch) o godzinie 5 z rana. Cena bile­
tu 3,40 mr.

Wyjazd z  UfUlheim -Eppingholen o godzinie 513. (Ro­
dacy z Borbeck megą odjeżdżać z stacyi Heissen do Mulheim-Epping- 
hofen i tam wstąpić do pociągu wiozącego pielgrzymów. Bilety od tej 
stacyi odebrać można od pp. przewodniczących z Oberhausen i Alstaden 
i od p. Scheuera z Dellwig). Cena biletu 3 mr. W  Kevelaer staje 
pociąg o godz. 740 z rana. Z Kevelaer wyruszy pociąg z powrotem o 
godzinie 6-tej wieczorem.

U w a g a .  W  pielgrzymce brać mogą udział wszyscy Polacy, a 
więc także nieczłonkowie i niewiasty. Ksiądz polski będzie w Keve­
laer, więc będzie sposobność do spowiedzi św.

Karty prowizoryczne nabywać można u prezesów Tow. polskich, 
a na dworcu zostaną karty prowizoryczne zamienione na bilety. „ 

Za komitet: J a n  P iło w sk i, E ssen , (Ruhr) Kaupenstr. nr. 44.

Krzyżyki
z hebanową wkładką

(Sterbekreuze) 
poleca po jak  najtańszych 
cenach we wielkim wyborze

Księgarnia 
W ia r u sa  P o lsk .“

w  B o c h u m ,  
Maltheserstr. nr. 17a.

o o o o c o o o o o o o o  u

Zakład kościelno-artystyozny
•J. Szpetkowskicgo

w Pznaniu ul. Berlińska nr. 15,
poleca

Chorągwie rzymskie i sztandary
dla kościołów i towarzystw, z obrazami malowanemi jako 

i artystycznie haftowanemi.

Chnrągwie dla Towarzystw i Bractw
podług rysunków, których wybór nadsyłam.

Cenniki, oraz próby materyałów franko.

•  I

s
S

Roilaey Polacy!
Oznajmuję wam. iż z powodu w ielk ie­

go zapasu, urządziłem

latową wyprzedaż.

•
m
m
m•:

K r ó lo w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matka 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus Pol­
ski44, Bochum. ____________

Ś p iew n ik  P o lsk i, obejmu­
jący najulubieńsze pieśni narodo­
we, arye, dumki, krakowiaki, ma­
zurki. kujawiaki itd. itd. Cena 50 
fen. z przesyłką 55 fen.

Ws
Proszę, aby każdy skorzystał i się prze­

konał, że wszystkie artykuły są o w iele  
tańsze. Z  szacunkiem

A. Powałowski,
a  B O C H U M ,  Alleestrasse nr. (3. W
H  pomiędzy pocztą i dworcem Gmssthat.—— —— — —— —

Zbiór p ieśni  nabożnych  kato l ick ich
do użytku kościelnego i dom owego, w ielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecam y po  
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Mełodye czyli nuty
od w szystkich tych pieśni, dla organistów i kółek śpiewackich. 

Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen.

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
wysełaray na żądanie na rachunek.

Obrazy narodowe.
Sobieskiego, Kościuszki, pieszo i konno, w ramach pięknych rzeżbio- 
chny 3 mr., bez ram po 50 fen.

A dres: „ W iaru s E o lsk i44 B ochum .

Chcącym brać udział w pielgrzymce do Kevelaer
Rodakom zwraca się niniejszem uwagę, iż kto się spóźni z zakupieniem 
biletu może go nabyć przed odjazdem na odnośnym d\yorcu i to w 
Bocham (Priisident), Wattenscheid-Uecfcendorf, Gelsenkirchen, Kray, 
Essen (rheinisch), Miilheim-Eppinghofen. Czas, o którym pociągi od­
jeżdżać będą oznaczony jest w wyżej zamieszczonem ogłoszeniu. Upra­
sza się Rodaków, aby się na czas na dworcu stawili, gdyż pociągi pun­
ktualnie będą wyjeżdżać.

Proście, a będzie Wam dano
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o ż e ń s tw a :

Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: ..W iaru s P o ls k i44 Bochum .

N a u k a  o S  z k a p i e r z ą c  h..
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Skład obuw ia
R o b e r t  B o r c h a r i l ,  Wattenscheid,

ulica RToreLstr. 5, naprzeciw handlu Józefa Rosenthala, 
poleca swój wielki skład obuwia wszelkiego rodzaju.

Tylko dobry towar i stale ceny. 
Artykuły dla robotników najlepszej jakości.

W arsztat w domu. Wykonywanie podług miary. 
R ep a ra cy e  p ręd k o , d ob rze i  ta n io .

Proszę zrobić próbę i kupić obuwie w mym składzie, a każdy 
zostanie myin wiernym odbiorcą.

Tylko Nordstr .  5. Wattenscheid. Tylko Nordslr .  5.

Za erek, nzfciać 1 redakcję odpowiedzialny: Anton! I re jsk ł w Bochum. - Nakładem 1 ossionkaml Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego44 w  Bochum.
B o ć a te k  („Nauka Katolicka*4).


